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POLSKA A NIEMCY. 
SYTUACJA MIEDZYNARODOWA. 


Deutsche Allg. Ztg. 27.X, podnosi, ze powsciagli- 
we stanowisko prasy niemieckiej wobec wyników na- 
rad waszyngtońkkich daje zupełnie fałszywy obraz na- 
strojów niemieckich. Co najwyżej tylko prasa francu- 
ska może mieć podstawy do rozczarowania, ponie- 
waż starała się oddziaływać na przebieg narad! wa- 
szyngtońskich w tym kierunku, by prezydent Stanów 
Zjedn. uroczyście potwierdził „reakcyjne i niebezpie- 
czne dla Europy tezy polityczne Francji”. 

Dziennik nazywa śmiesznem twierdzenie Ag. Ha- 
vasa, iż plan Younga będzie utrzymany: ponieważ 
„każdy człowiek wie, że plan Younga nie jest do 
przeprowadzenia i spłaty według niego w żaden sipo- 
sób nie mogą być podjęte. Laval, zdaje sie, osiągnął 
kyle, że, nie wymieniając Niemiec, pozostawionoby im 
jednak inicjatywę w sprawie dalszego traktowania 
odszkodowań. Tego taktycznego sukcesu nie należa- 
łoby brać zbyt tragicznie'. Należy poczekać na do- 
kładne wiadomości, zanim będzie można wydać osta- 
teczny sad o wynikach narad waszyngtońskich. Jed- 
nak można już powiedzieć, że prezydent Hoover, zda- 
je się, odparł pokusy: na jakie był wystawiony szcze- 
gólnie w sprawie polskich granic i Dokarna wschod- 
niego: tak, iz nie związał się Zadnemi zobowiązaniami 
«o do konferencji rozbrojeniowej, któreby francuskie- 
mu imperjalizmowi ułatwiały zadanie, 


Le Temps 26.X, uważa, że trzy najbardziej pa- 
lace kwestje: omawiane w Waszyngtonie, a mianowi- 
cie kwestja standartu złota, długów wojennych i re- 
paracyj oraz sprawa rozbrojenia są najzupełniej wy- 
jaśnione. Wiszelkie pogłoski, odnoszące się do innych 
spraw poruszonych w Waszyngtonie można śmiało ur 
ważać za domysły i pobożne życzenia. Zdaniem dzien- 
nika, należy unikać 'wszelkiej polemiki, ażeby nie za- 
ciemniać sensu pertraktacyj francusko - amerykań- 
skich, Do takich czczych rozmów o charakterze pole- 


micznym zaliczyć należy oświadczenia senatora Bo- 


. rah'a. Senator Borah wybrał sobie nader niefortunny 


moment dla swoich enuncjacyj, lecz nie ma racji przy- 
puszczać, ażeby wystąpienie to było umówionym ma- 
newtem, onanym w celu osłabienia wrażenia: ja- 
kie wywarł w Ameryce przyjazd Lavala i jego mowa, 
wygłoszona w New — Yorku. Przeciwnie należy 
zwrócić uwagę na to, że Borah, kitóry jest zdeklarowa- 
nym przeciwnikiem francuskiej tezy w kwestjach roz- 
brojenia i ceparacyj, przyznał obecnie Francji rację co; 
do jej żądań odnośnie bezpieczeństwa i reparacyj. 
W każdym razie pertraktacje waszyngłłońskie można 
uważać za wydarzenie pierwszorzędnej doniosłości. 


le Petit Parisien 26.X, zwraca specjalną uwagę 
na wystąpienie Borah'a, które wskazuje z jednej 
strony na korzystną ewolucję jego zapatrywań w 
kwestji długów wcjennych i zbrojeń Francji, z dru- 
giej strony na ciemne strony tego wystąpienia, jako 
to propozycję rewizji traktatu Wersalskiego i St, 
Germain, usunięcia „korytarza“ polskiego, zmiany 
śranic Węgier. Nie należy zapominać — pisze dzien- 
nik, — że jest to tylko powtarzanie starych wielo- 
krotnie wygłaszanych poglądów osobistych amery- 
kañskiego senatora, które nie są jednak w możności 
nic zmienić w obecnym stanie rzeczy na przyszłość, 
podobnie jak nie mogły tego uczynić w przeszłości. 

Le Petit Parisien 26.X, twierdzi, że nie jest 
prawdopodobne, ażeby Laval i senator Borah zbliżyli 
się kiedykolwiek w swych zapatrywaniach, mimo iż 
spotkania ich powtarzały się kilkakrotnie. Dziennik 
dodaje, że większość senatorów z komisji spraw za- 
śranicznych podziela zdanie Boraha w wielu bardzo 
kwestjach. W liczbie ich jest m. in. senator David 
Reed, przyjaciel prez. Hoovera, klóry był obecny 
podczas rozmów francuskiego premjera z Borahem 
i popierał zapatrywania itego ostatniego. 

Le Quotidien 25.X, nazywa wystąpienie senatora 
Borach'a uderzeniem pioruna z jasnego nieba  po- 
wszechnych owacyj na cześć Francji, Echo tego pio- 
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runa roznosi się daleko po całym świecie. Dziennik 
dodaje, że Borah, mimo iż prowadzi wspólnie z Stim- 
sonem sprawy polityki zagranicznej, nie liczy się z 
formami dyplomatycznemi i idzie często prosto do 
celu posługując się wyrazami jasnemi i brutalną o- 
twartością. Borah jest, zdaniem pisma, wyrazicielem 
zapatrywań dużego odłamu senatu amerykańskiego. 

The Chicago Tribune 25.X, pisze, że prasa fran- 
ouska z dn. 24.X poświęca tak wiele miejsca oświad- 
czeniu sen. Borah'a, iż prawie całkowicie  zign »ro- 
wała Lavala i Hoovera. 

The Daily Telegraph 24.X. Specjalny kor. z Wa- 
szyngtonu pisze, że najrozsądniejsi ludzie w Stanach 
Zjednoczonych wyrażają pogląd, że jądrem zagadnień, 
które stoją przed mężami stanu są sprawy polityczne: 
a nie finansowe i monetarne. Nie może być stabiliza- 
cji w Ewropie ani też zaufania: dopóki nie zostaną 
przeprowadzone pewne pociągnięcia, które usuną o- 
środki niebezpieczeństwa. Dopóki nie nastąpi porozu- 
mienie pomiędzy Francuzami, Niemcami i Polakami, 
dopóty Ameryka będzie się trzymała na uboczu. Zda- 
niem opinji amerykańskiej, obecny stan rzeczy wyma- 
ga ciągłego nacisku siły, co połączone jest z ciągłą 
obawą wojny i paniki. 

Autor w d. c. pisze, że Laval stale wysuwa kwe- 
stję bezpieczeństwa. a potem dopiero rozbi-ojenie. 
Waszyngton stawia rozbrojenie na pierwszem miej- 
seu, uważając, że ta drogą można osiągnąć bezpie- 
czeństwo. Pozatem każde z państw posiada swoich 
zwolenników izolacji. Amerykańscy jej zwolennicy, 
chcą się odseparować od Europy, domagając się je- 
dnocześnie spłacenia długów, francuscy zaś — obsta- 
ją przy nienaruszalności Traktatu Wersalskiego. 

The Manchester Guardian 24.X, zamieszcza kor. 
red. „Baltimore Sun” przesłaną ,M.G.”. Autor nie 
przewiduje: by w wyniku rozmów Lavala z Hooverem 
okiagniete zostały jakieś bardziej znamienne rezulta- 
ty. Stanowisko Ameryki i Francji różni się zasadniczo 
w kwestjach rozbrojenia i bezpieczeństwa. Co się ty- 
czy Stimsona, to wważa on, iż ściślejsza współpraca z 
Francją jest konieczna, o ile mają być osiągnięte cele 
Ameryki w zakresie rozbrojenia oraz polepszenia wa- 
runków europejskich. Wierzy on, iż współpraca ta 
będzie ułatwiona: o ile Hoover pozna bliżej Lavala, 
Nawiązując do oświadczenia sen. Borah'a, autor pi- 
sze, Ze wynurzenia te zapewne nie zachęcą Hoovera 
do szukania kompromisów z Francja. 

The Morning Post 24.X, w koresp. z Waszynéto- 
nu podaje znane oświadczenie sen. Borah'a i pisze, 
że chociaż nie reprezentuje on żadnego adłamu o- 
pinji amerykańskiej, stanowisko jego znajdzie za- 
pewne wielu zwolenników, o ile chodzi o jego wynu- 
rzenia w stosunku do konsultatywnego paktu. Po- 
Slady jego co do skreślenia długów oraz uznania de 
jure Rosji sowieckiej będą zapewne zwalczane. 

. The Observer 25.X. Koresp. z New Yorku pisze, 
że wizyta Lavala wywołała mniejsze podniecenie w 
eryce od niespodziewanej deklaracji sen. Borah'a. 
Autor wskazuje: że chociaż Borah oświadczył, iż prze- 
mawia w swojem imieniu, to fakit, że jest on przewod- 
niczącym komisji do spraw zagranicznych i kierowni- 
kiem poważnej grupy w senacie, nadaje jego oświad- 
czeniu duże znaczenie w oczach Lavala i Hoovera 
oraz dziennikarzy. 
. The Observer 25.X, w koresp. z Paryża, omawia- 
Jąc głosy prasy francuskiej w spr. wizyty  waszyné- 
tońskiej, stwierdza, że o ile chodzi o kwestję bezpie- 


czeństwa to między partjami francuskiemi nie istnie- 
je w tym względzie różnica poglądów. 

The Observer 25.X, pisze, że bez względu na to 
czy rozmowy w Waszyngtonie przyniosą wynik ne- 
gatywny, pozytywny czy też tylko beda posiadały 
charakter informacyjny, będą one miały w obecnych 
warunkach ogromne znaczenie. 

Neue Freie Presse 26.X, w art. wst. „Wielkie roz- 
czarowanie" pisze, że narady waszyngtońskie nie 
przyniosły żadnych znaczniejszych wyników i wła- 
ściwie nie spełniły one tych nadziej, jakie z niemi 
łączono, szczególnie co do odroczenia spłaty długów 
międzysojuszniczych i odszkodowań jeszcze przed u- 
pływem moratorjum Hoovera. 

Dziennik podnosi, że może w późniejszym czasie 
okaże się, iż Hoover i Laval dalej poszli, niż to mówi 
oficjalny komunikat. Dzisiaj jednak pozostajemy pod 
wrażeniem rozczarowania. 

Izwiestja 23.X, zamieszczają w koresp. z War- 
szawy streszczenie artykułów wstępnych „Gazety 
Polskiej” i ,Kurjera Porannego“ o stosunkach pol- 
sko - niemieckich, zaopatrując je w ironiczne komen- 
tarze. ,lzwiestja" określają obydwa artykuły pism 
polskich jako znamienne z tego względu, że wyłu- 
szczają warunki, których spełnienie ułatwiłoby zbli- 
żenie polsko - niemieckie. 


POLSKA A GDAŃSK, 
Deutsche Allg. Ztg. 27.X, w koresp. z Gdańska 
p. t. „Zupełny sukces Gdańska” pisze, że decyzja wy- 
solkiego Komisarza Graviny, oparta na orzeczeniu rze- 
czoznawców Ligi Nar. z dn. 15.IV b. r. potwierdza 
zobowiązanie Polski do pełnego, gospodarczego wy- 


(korzystania portu w Gdańsku i jego urządzeń. 


Dziennik podnosi, że decyzja powyższa stanowi 
potwierdzenie dotychczasowego stanowiska Gdańska 
wobec Polski. Następstwem tej decyzji jest stwier- 
dzenie, że dalsza rozbudowa Gdyni, jako portu kon- 
kurencyjnego, stanowi bardzo wielkie zagrożenie gos- 
podrczych interesów wolnego Miasta Gdańska, a tem 
samem naruszenie polsko - gdańskiego układu opar- 
tego na traktacie Wersalskim, 


POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE. 


Jaunakas Zinas 26.X, (łotewski organ bezpartyj- 
ny) w art. wst» nawiązującym do pogowszenia się sto- 
sunków lotewslko - polskich. pisze m. inn.: „Łotysze 
sami są wszystkiemu winni, a to dlatego, że byli do- 
itychezas zbyt tolerancyjni w stosunku do swoich 
mniejszości narodowych“. Dziennik uważa, że żadne- 
go prześladowania mniejszości polskiej na Łotwie nie- 
ma i że przeto obowiązkiem Polski winno być objekty- 
wne odniesienie się do słusznych wyroków sądów to- 
tewsikich, które ukarały jedynie winnych prowadzenia 
niedozwolonej propagandy na terenie Łotwy, W koń- 
cu dziennik krytykuje posunięcie dyplomacji łotew- 
skiej, podkreślając, że gdyby poseł łotewski Groswald 
był obecny w Warszawie: to prawdopodobnie udało- 
by się nie dopuścić do wrogiej propagandy w Polsce, 
skierowanej przeciwko Łotwie. Pozatem dziennik u- 
bolewa nad tem, że prasa polska dotychczas nie za- 
mieściła oficjalnego komunikatu rządu łotewskiego w 
gprawie stosunku władz lotewskich do mniejszości 
polskiej na Łotwie. Ten fakt musi byé — kończy 
dziennik — rozpatrzony przez przyszły sejm. Stosunki 
nasze z Polską mogą być poprawne tylko w tym wy- 
padku, gdy obydwie strony będą o to dbały”. 
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Frankfurter Ztg. 25.X, p. t. „Litwa ma słusz- 
ność — Polska ma Wilno“ pisze, że Litwa sądzi, iż 
odniosła nad Polską zwycięstwo przez decyzję Try- 
bunału Haskiego w sprawie nuchu kolejowego, która 
pośrednio wygląda na zaakceptowanie litewskiego 
stanowiska w sprawie Wilna. 

„Należy to powitać — pisze dziennik — że Try- 
bunał Haski rzeczywiście określił jako: bezprawie 
to, na co konferencja ambasadorów i Rada Ligi Na- 
rodów zamknęła oczy. Lecz jeżeli teraz z tego po- 
wodu Litwini uważają już Wilno za swoją stolicę, do- 
prowadzi ich to do nowych rozczarowań '. 

Kónigsb. Hart. Ztg. 24.X, zamieszcza wywiad z 
min. Zauniusem, udzielony korespondentowi kowień- 
skiemu tego pisma. Min. Zaunius oświadczył m. in.: 
Orzeczenie Trybunału Haskiego stwierdza, że nego- 
vana przez Polskę „kwestja wileńska' faktycznie 
istnieje i że stosunki między Litwą i Polską powróci- 
ły do stanu, jaki został stworzony przez umowę Su- 
walską. Litwa będzie obecnie z item większą energją 
dążyć do odzyskania swej stolicy. Tendencją Polski 
w sprawie wileńskiej jest ulegalizowanie obecnego 
stanu. „Ponieważ na linji demarkacyjnej niema ozna- 
czonej granicy, przeto Polska sądzi, że najłatwiej 
zmusi Litwę do oznaczenia granicy za pomocą znaków 
granicznych w ten sposób, że wywołuje liczne zajścia 
graniczne (zastrzelenie strażników granicznych i t. d. 
Bold). 

Neue Zürcher Zíg. 24.X, w koresp. z Warszawy 
o stosunku Polski do państw bałtyckich pisze m. in.: 
W ostatnich czasach spór polsko - litewski coraz bar- 
dziej zaczyna ciążyć na dobrych stosunkach Polski z 
Łotwą i Estonja. Polska popełnia ten błąd. że stale 
podkreśla swoją chęć pokojowego współżycia z Litwą, 
wskutek czego ta ostatnia wyobraża sobie, że Polska 
bez przyjaźni Litwy nie może istnieć, Pretensje litew- 


skie do innych ziem polegaja na tem, ze niegdyś wcho- 
idzily one w skład dynastyczno - feodalnego księstwa 
wielko - litewskiego, które z etnograficzną Litwą nie 
ma prócz nazwy nic wspólnego. Gdy łotewiski minister 
spe, wewn. Ludin i burmistrz Rygi Simanowicz, przy” 
bywszy do Kowna, mówią, że „bratni naród łotewski 
z wielką sympatją śledzi dążenia Litwy ido rozsze:ze- 
nia państwa”, to akcja taka jest już za daleko. posu- 
mięta, tembardziej że równocześnie Łotwa dąży do 
ograniczenia praw polskiej mniejszości. 

Dziennik opisuje położenie polskiej mniejszości 
na Łotwie i proces :dyneburski i podkreśla, że niema 
w tem nic dziwnego, iż prasa polska zajęła ostre sta- 
nowisko wobec Łotwy: Rząd polski stara sie utrzy- 
mać z tym krajem dobre stosunki, ale opinja publicz- 
na coraz bardziej zwraca się przeciw Łotwie. 

Polska posiada nadal b. dobre stosunki z Estonja, 
gdyż kraj ten jest politycznie bandziej dojrzały i nie 
pozwala sprowadzić się ze swego raz ustalonego kur- 
su polityki zagranicznej. 


SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE. 


Neue Ziircher Ztg. 24.X, w koresp. z Warszawy 
pisze, że prasa polska nadal zajmuje się wniesionym 
przez socjalistów projektem autonomji terytorjalnej. 
Prasa prorządowa ostro atakuje ten projekt, co wi- 
docznie pochodzi stąd, że z góry oma odrzuca wszelką 
akcję opozycji, ponieważ ta ostatnia w taki sam spo- 
sób postępuje z projektami rzadowemi. 


Izwiestja 24.X, w koresp. z Warszawy ogłaszają 
przebieg procesu Polańskiego w sądzie apelacyjnym. 
Dziennik przytacza obsz. streszczenie wywodów 0- 
brońców Polańskiego, podkreślając, że obrona chce 
udowodnić, iż zamach na poselstwo sowieckie w War- 
szawie był nieszkodliwą demonstracją. 


ZAC ADUNIENIA OGOLNE 


SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH. 
WŁOCHY A NIEMCY. 


Kölnische Ztg. 26.X, w koresp. z Rzymu omawia 
stosunki włosko - niemieckie i podnosi, Ze przez ser- 
deczne przyjęcie kanclerza Brüninga w Rzymie we- 
szły one w nową fazę. Dla Włoch traktaty pokojowe, 
pomimo zwycięsttwa, były przegraną, podobnie jak dla 
Niemiec. Włochy czują potrzebę przywrócenia rów- 
nowagi w Europie, a do tego są potrzebne silne Niem- 
cy. Faszyzm zorjentowal się, że osiągnąć tę równowa” 
ge da się tylko przez uczynienie z Wiłoch możliwie 
silnego mocarstwa. Liczba 50 miiljonów Włochów czy- 
ni z nich dzisiaj najsilniejszą potęgę romańską, która 
corocznie powiększa wię prawie o pół miljona głów.. 
Włochy nie obawiają się teraz wojny, z każdym ror 

iem wzrastają cne w siły i ich nacisk na Francję sta- 
le wzrasta. Z tego powodu Włochy są obecnie usposo- 
bione pacyfistycznie i gotowe są wozbroić się do mini- 
mum, gdy tylko Francja rozbroi wię w tym samym sto- 
pniu. „Wiadomą jest rzeczą, pisze dziennik, Ze czas 
Pracuje dla Włoch i że z czasem o wiele dalej one zaj- 
dą niż Francja ze względu na wysoką nadwyżkę uro- 
dzin ize względu na wewnętrzny rozwój tego kraju. 
Hipolit Taine przepowiadał, że Włosi nigdy nie będą 
zdolni stworzyć własnego narodu i silnego państwa. 
Przepowiednia ta okazała się z gruntu fałszywa. Po- 
winno to nas przestrzec przed niedocenianiem Włoch, 


skoro to niedocenianie Niemcy już raz musiały drogo 
opłacić“. 

Deutsche Allg. Ztg. 27.X, w art. wst. „13 Jahre: 
nach Wilson” pisze, że światowa depresja przyczyniła 
się do wzmożenia ruchliwości w dziedzinie polityki 
światowej. Do wydarzeń wielkiej polityki należą’ wi- 
zyta Grandiego w Berlinie, mowa Mussoliniego w Ne- 
apolu, narady Lavala i Hoovera. Doniosłą sprawą we- 
wnetrzną w Niemczech jest stały wzrost żywiołów na- 
rodowych kosztem partyj lewicowych. szczególnie zaś 
pobitej zupełnie socjaldemokracji. 

„Mussolini—pisze dziennik—przez swoją mowę w 
Neapolu otworzył szerokie ramy dla wizyty Grandie- 
$o w Berlinie, Dziękujemy mu za czujność, jakiej dał 
wyraz poruszając moralne zagadnienie Europy w 
przeddzień przyjazdu Grandiego w sposób odważny 
i dyplomatycznie zreczny- Szef rządu włoskiego, po” 
dobnie jak w latach poprzednich, podniósł szkkodli- 
wość planów, zmierzających do obciążenia pewnego 
narodu spłatami na całe pokolenia, które to spłaty” 
muisiałyby go zrujnować gospodarczo i politycznie. 
Podkreślił on tezę, że pewne przepisy dyktatu poko- 
jowego muszą być usunięte: jeżeli „poszczególne na- 
rody” nie mają być pogrążone w rozpaczy”. 

Wkrótce min. Grandi uda się do Waszyngtonu. 
Będzie on tam mógł stanąć przed prezydentem Hoo- 
verem, znając dokładnie następstwa narad Lavala z: 
Hooverem. 
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Il Popolo d'Italia 22.X, w art. wst. podnosi zna- 
czenie podrózy Grandiego do Berlina dla utrwalenia 
pokoju, podkreślając, ze uzdrowione pod względem 
gospodarczym i politycznym Niemcy są konieczne dla 
tego pokoju, zwłaszcza że nie można sobie wyobra- 
zić ocalenia reszty Europy w wypadku, gdyby ko- 
munizm miał rozszerzyć się aż do Renu. „Najlepszym 
sposobem przywrócenia zaufania w Europie — pisze 
dziennik jest przywrócenie zaufania do Niemiec, 
gdyż na kontynencie są trzy czynniki, konieczne do 
utrzymania cywilizacji: Francja, Włochy i Niemcy”. 

Corriere della Sera 22.X, przypisując duże zna- 
czenie wizycie Grandiego w Berlinie, podkreśla, że 
dotychczasowe układy są nietrwałe, dowodem czego 
jest np. zatarg japbńsko - chiński, W celu ratowania 


zagrożonej cywilizacji konieczna jest — pisze dzien- 


nik — karna współpraca narodów, przedewszystkiem 
zaś dopomożenie wielkiemu narodowi niemieckiemu 
do wyjścia z jego trudnego położenia. Dążenie Włoch 
do porozumienia z Niemcami dziennik uważa za wa- 
żny czynnik w dziedzinie politycznej i gospodarczej 
współpracy narodów. 

ABC 21.X, podkreśla, że min. Grandi stał się he- 
roldem pokoju dzięki swemu stanowisku w sprawie 
powszechnego rozbrojenia. Stanowisko Włoch w tej 
sprawie, jak również w wielu innych zgodne jest ze 
stanowiskiem Stanów Zjedn. A. P. i Niemiec. Ale do 
współpracy światowej, a zwłaszcza do uzdrowienia 
gospodarczego Niemiec, koniecznem jest przyciągnię- 
cie Francji, bez której naturalna przyjazń między 


Włochami a Niemcami nie może przybrać bardziej 
konkretnych kształtów. 
Lietuvos Aidas 23.X, w art. wst, omawiającym 


perspektywy Niemiec, podkreśla, że za parę miesię- 
cy, t. j. gdy skończy się t. zw. okres moratorjum i 

iemcy zmuszeni będą zapłacić 7 miljonów marek, 
rząd Brueninga stanie znowu wobec nader trudnych 
do rozwiązania problematów, szczególnie, wobec te- 
$o, że już obecnie pokrycie marki wynosi zaledwie 
28 proc. 

KONFERENCJA BAŁKAŃSKA. 

Prasa sowiecka 24.X, wyraża pogląd, iż konfe- 
renoja bałkańska, jaka odbyła się w Stambule, nie 
dała konkrelnych wyników. Na posiedzeniach komi- 
syj dochodziło pomiędzy poszczególnymi delegatami 
do ciągłych incydentów: na komisji współpracy inte- 
lektualnej przedstawiciele Jugostawji untiemozliwili 
delegatowi bułgarskiemu wygłoszenie refratu, a pod- 
czas obrad komisji politycznej doszło do starć po- 
między przedstawicielami Albanji i Jugosławji z po- 
wodu nazwania Albanji przez delegata jugosłowiań- 
skiego „kolonją włoską“. Dłuższą dyskusję w komisji 
politycznej wywołała sprawa rozbrojenia. Podobno 
Jugosławja i Rumunja miały obstawać przy tezie 
francuskiej „najprzód bezpieczeństwo — później roz- 
brojenie”, Po długich sprawach komisja postanowiła 
nie wypowiadać się co do meritum sprawy i ograni- 
„czyć się tylko do wyrażenia pod adresem przyszłej 
Xonferencji rozbrojeniowej życzeń owocnej pracy. 
Nie osiągnięto również porozumienia w sprawach 
mniejszości narodowych, pozostawiając te kwestje 
do: uregulowania zainteresowanym państwom w dro- 
dze wzajemnych rozmów. Również pakt bałkański — 
zdaniem sowieckich korespondentów — miał być 
wskutek opozycji Turków uchwalony tylko w ogól- 
nych zarysach. 


Dreptatea 22.X, podaje artykuł członka konte- 
rencji bałkańskiej byłego premjera Grecji Papanasża- 
siu o celach drugiej konferencji bałkańskiej. Autor 
stwierdza, że ma ona drogę już utorowaną przez po- 
przednią konferencję. Na ponządku dziennym obecnej 
konferencji będą następujące punkty: a) projekt przy- 
jaźni, rozjemstwia i obrony, b) lojalne wykonanie u- 
kładów zobowiązań, c) wspólna obrona  ziemioplo- 
dów, d) współpraca banków bałkańskich, e) wolność. 
przenoszenia się i pracy w państwach bałkańskich, 1) 
współpraca służby zdrowia, $) uzgodnienie kolei i bu- 
dowy mostów oraz komunikacja telefoniczna, h) uzgo- 
dnienie prawa cywilnego. Ponadto będą poruszane: 
współpraca lotnicza, bałkańska izba handlowa, współ- 
praca agronomiiczna, wymiana nasion i t. d. 


Franklurter Ztg. 23. X. w koresp. z Konstanty- 
nopola pisze z powodu konferencji państw bałkań- 
skich, że Grecja stava sie o utworzenie grupy państw: 
Turcja — Bułgarja — Grecja, na wzór Małej Ententy, 
celem zabezpieczenia sobie miejsca w Radzie Ligi Na- 
rodów. W pewnych kołach tureckich panuje przeko- 
nanie, że Turcja mogłaby wstąpić do Ligi Narodów 
pomimo istnienia traktatu sowiecko - tureckiego, gdyż: 
Niemcy do niej należą, mimo, iż zawarły traktat ber- . 
liński. Pewien dziennik turecki, zbliżony do rządu, 
pisze, Ze Sowiety nawet chętnie powitalyby wstąpie- 
nie Turcji do Ligi, gdyż przez to posiadałyby w tem 


gremjum międzynarodowem wypróbowanego przyja- 


ciela. 

Dziennik podnosi, ze zachowanie sie Litwinowa 
w Genewie miało charakter pojednawczy i nadal jest 
faktem, że między komisarjatem spraw zewn. i Mię- 
dzynarodówką komunistyczną istnieje wielkie przeci- 
wieüsbwo zdań w sprawie kierunku zagranicznej poli- 
tyki Sowietów. W każdym razie kiomisjarjat spraw 
zagr. stoi na stanowisku, że w najbliższej przyszło- 
ści, a prawdopodobnie i przez okres dłuższy t. zw. 
blok francuski utrzyma przewagę w polityce między- 
narodowej i inny blok z udziałem: czy też pod kiero- 
wnictwem Rosji sowieckiej nie będzie mógł się temu 
blokowi skutecznie przeciwstawić. Jeżeli Rosja dość 
wicześnie nie przystosuje się do nowej sytuacji, może 
zostać w odosobnieniu wobec finansowej potęgi 
Francji. 

Dziennik zaznacza, że nowy, wyraźny zwrot Tur- 
cji w stronę Ligi Nar. należołaby uważać za oznakę 
nowego kursu polityki Sowietów. 


Neue Zürcher Ztg. 22. X. pisze, ze konferencja 
państw bałkańskich w Konstantynopolu będzie się 
także zajmowała sprawą zbliżającej się konferencji 


. rozbrojeniowej. Na porządku dziennym znajduje się 


ponownie sprawa Związku bałkańskiego. Istnieje 
dążenie, aby z póloficjalnych konłerencyj bałkańskich: 
utworzyć parlament bałkański Wiprawdzie nie bę- 
dzie rzeczą łatwą osiągnięcie takiego celu; prze- 
szłość bowiem nie da się rychło wymazać z pamięci, 
ale na polu gospodarczem można spodziewać się do- 
brych wyników współpracy. Szczególnie pociesza- 
jącym objawem jest zbliżenie grecko-tureckie. Buł- 
garja ze względu na swoją produkcję tytoniową b. 
zainteresowana jest w zbliżeniu turecko-greckiem i 
chciałaby usunąć istniejący spór grecko-bulgarski. 
Balkan jeszcze daleki jest od uspokojenia i wiele 
spraw stanowi zarzewie zatargów. Palącemi zagad- 
nieniami jest sprawa mniejszości i sprawa  mace- 


dońska. 


Druk, „Kadra“, Warszawa, Długa 50, tel. 786-30. 


Drukowano na prawach rekopisu. 
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